
Precz z komuną 

Jestem pod wrażeniem środowej (20 maja br.) manifestacji pod hasłem „Razem dla 

Polski i Polaków”, zorganizowanej z rozmachem przez wszystkie związki zawodowe 

spod znaku „Solidarności”. Manifestacja odbyła się w dniu głosowania w Senacie 

wniosku Prezydenta RP Karola Nawrockiego w sprawie tzw. zielonego ładu, który 

odbiera nam suwerenność gospodarczą, tym samym podmiotowość polityczną. Już 

dziś polityka „Europejskiego Zielonego Ładu” dotyka bezpośrednio miliony Polaków; 

najdroższy w Europie prąd, wysokie ceny żywności, zniszczenie polskiego rolnictwa, 

absurdalnie wysokie obciążenia dla polskich przedsiębiorców i stale rosnące koszty 

życia wszystkich polskich rodzin. Stąd wniosek prezydenta do Senatu o 

przeprowadzenie ogólnokrajowego referendum w sprawie implementacji założeń 

polityki klimatycznej Unii Europejskiej. Gdy piszę ten tekst, nie ma jeszcze informacji 

o decyzji Senatu, ale pewnie będzie na nie.   

Jesteśmy świadkami dojrzałości politycznej liderów protestu (Piotr Duda, Adam 

Borowski, Robert Bąkiewicz, Jerzy Kwaśniewski, Jan Majchrowski, Marcin Osowski) 

i wielu innych działaczy społecznych kierujących się polską racją stanu. Choć z 

niektórych przemówień nie wynikało to bezpośrednio, warto wiedzieć, że europejska 

polityka klimatyczna forsowana na siłę przez Berlin i Brukselę, wbrew kilku członkom 

Wspólnoty, ma przede wszystkim na względzie interesy Rosji, dysponującej wciąż 

wielkimi zasobami energetycznymi. To szansa zarówno dla Rosji, jak i Unii 

Europejskiej, stąd polityczny projekt centralizacji krajów UE pod jednym zarządem 

Berlina i Brukseli przy równoczesnym wypchnięciu USA z Europy.  

Manifestacja przypomniała wciąż obowiązujący i najważniejszy artykuł Konstytucji RP 

o tym że władza w Polsce należy do suwerena (art. 4 „Władza zwierzchnia RP należy 



do Narodu”), a suweren może tworzyć prawo także bezpośrednio poprzez referenda, 

te jednak wymagają zgody Senatu. To poważny mankament Konstytucji RP z 1997 

roku, gdyż w praktyce nie udaje się, poza specyficznym dwudniowym referendum 

(7-8 czerwca 2003 r.) w sprawie przystąpienia Polski do UE, dopuścić do głosu polskie 

społeczeństwo, czyli suwerena. Specyficzność tamtego referendum polegała na tym, 

że oficjalnie prezentowano fałszywą alternatywę: chcesz być z Zachodem, czy pod 

wpływem Wschodu (czytaj Rosji). Oczywiście Polska była i jest częścią świata 

zachodniego, dlatego za integracją Polski z Unią Europejską zagłosowało wtedy 

ponad 77 procent (13.516.000 obywateli), a przeciwko niecałe 23 procent, czyli mniej 

niż 4 miliony. Gdyby dziś przeprowadzono podobne referendum, stosunek głosów 

mógłby ulec odwróceniu. Powodem powszechnie krytykowana polityka klimatyczna 

UE oraz wiele innych arbitralnych decyzji Komisji Europejskiej i Parlamentu UE 

świadczących o tym, że obecna Unia nie jest tą samą organizacją międzynarodową, 

do której Polska wstępowała 23 lata temu. UE jawnie łamie przepisy Traktatów, które 

sama podpisywała.  

Równocześnie w Polsce nastąpiła kolejna recydywa PRL-u. Do głosu doszły siły, 

którym Unia Europejska gwarantuje sprawowanie władzy, a symbolem uległości 

Polski wobec europejskich struktur i nieliczenia się z polskim suwerenem jest Donald 

Tusk, który powraca do władzy zawsze jako destruktor polskości, od czasu obalenia 

rządu Jana Olszewskiego 4 czerwca 1992 roku.  

Tu ważne przypomnienie, także dla nowych elit politycznych, niekoniecznie 

pamiętających pewne fakty z najnowszej historii politycznej. III RP, której początek 

datuje się od czerwca 1989 roku, ma już 37 lat. Od tego czasu do dziś polska prawica 

rządziła łącznie tylko 14 lat. W latach 1997-2001 był to rząd Jerzego Buzka złożony z 



działaczy AWS i Unii Wolności. W latach 2005-2007 dwuletnie rządy sprawowało 

Prawo i Sprawiedliwość, Liga Polskich Rodzin i Samoobrona. A lata 2015-2023 to 

ponowne rządy PiS i zjednoczonej prawicy. To w tych latach dokonywano  

najważniejszych reform ustrojowych i społecznych, ale większość tego okresu (2/3) 

przypada na rządy obozu Donalda Tuska, podczas których stale powraca to samo 

państwo, które miało się raz na zawsze skończyć: postkomunistyczne, 

antypatriotyczne, nihilistyczne, antyreligijne i antyspołeczne, czyli dziś określane jako 

lewicowo-liberalne lub złodziejskie. Po objęciu władzy 13 grudnia 2023 roku rząd 

Tuska tworzą te same siły, które budowały PRL i postkomunistyczną III RP, a twarzą 

tej formacji jest dziś komunista, marszałek sejmu Włodzimierz Czarzasty. Ten fakt z 

kolei każe nam zestawić rządy prawicy w Polsce po 1989 roku z trwającą ponad 44 

lata PRL (od 1945 roku), czyli rządami komunistów, skąd wywodzi się Czarzasty i 

jego partia. To łącznie 81 lat Polski powojennej z obcą jej duchowi władzą, w 

stosunku do 14 lat rządów prawicy dbającej o polski interes narodowy i polskie 

tradycyjne, historyczne principia. Aż 3/5 tego okresu przypada na PRL i 

postkomunistyczną III RP. Dlatego tak trudno dochować się nowych polskich elit 

politycznych, skoro te stare posiadają możliwość multiplikacji, wręcz automatycznego 

odtwarzania swoich pseudoelit, korzystając z zewnętrznego wsparcia. I nie jest 

przesadą dość powszechnie znane powiedzenie, że dziś kolejne pokolenia 

komunistów walczą z kolejnymi pokoleniami polskich patriotów. To dlatego na każdej 

manifestacji i tej środowej też, słyszymy wciąż to samo hasło: Precz z komuną!  

363 wSieci 25.05.2026 
www.wociechreszczynski.pl              

 

http://www.wociechreszczynski.pl

